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POZNA Ń, 10 marca.
Jak juz wczoraj pod rubryką telegramów dono­

siliśmy władza francuskiego Zgromadzenia naro­
dowego została przedwczoraj przez prezydenta da­
wniejszego Zgromadzenia księcia d’Audiffret Pas- 
quier oddaną tymczasowym biurom senatu i Zgro­
madzenia narodowego. W mowie przy tej sposo­
bności wypowiedzianej oświadczył książę, że kraj 
wyborami sam zatwierdził republikańską konsty- 
tucyą, będącą dziełem pojednania i spokoju ¡ — za­
daniem nowych Izb będzie dzieło poprzedników swych 
dalej prowadzić i wspierać rząd Marszałka-Prezy- 
denta, celem utwierdzenia porządku i pokoju. Pre­
zydent senatu Gaultbier de Rumilly oświadczył, 
że senat przedewszystkiem popierać będzie rząd 
Marszałka w interesie, wolności porządku i pokoju 
tak wewnątrz jak zewnątrz kraju. Dufaure jako 
tymczasowy prezydent gabinetu oświadcza z pole­
cenia Marszałka, że Marszałek-Prezydent za po­
mocą Bożą i współudziałaniem obydwóch Izb trzy­
mając się ściśle praw, na cześć i korzyść kraju 
rządzić będzie. Napływ publiczności tak na pary­
skim dworcu św. Łazarza jak też przed gmachem 
obydwóch Izb w Wersalu był nadzwyczajny — po 
licya była nader licznie reprezentowaną, wszystko 
odbyło się jednakże z należytym spokojem bez na­
ruszenia porządku.

Usiłowanie Bonapartystów pragnących połą­
czyć się z legitymistami i Orleanistami nie od­
niosły dotychczas pożądanego skutku ; z tego po­
wodu udał się p. Rouher w tych dniach do Chi- 
selhurst, aby się naradzić z cesarzewiczem co do 
dalszego postępowania. Nie miłemi też dla stron-
IlikÓW UesarcrVwa były burallwo
w Ajaccio. Dnia 7 bm., rano odprowadzało blisko 
1000 ludzi księcia Napoleona, opuszczającego mia­
sto na dworcu, wśród okrzyków na cześć rzeczy- 
pospolitéj i śpiewania Marsylianki. Po południu 
stronnicy cesarstwa odwdzięczając się za poranną 
demonstracyą zrobili contre-demonstracyą i kiedy 
200 majtków, sprowadzonych przez p. Ronher 
z Marsylii celem głosowania, opuszczało miasto, 
odprowadzono ich tłumnie i wziesiono okrzyki na 
cześć cesarza i p. Rouher. Jedynie energicznemu 
wkroczeniu żandarmeryi udało się zapobiedz krwa­
wemu strarciu między republikanami a stronni­
kami cesarstwa. — Z nad granicy hiszpańskiej do­
noszą, że internowani karliści, korzystając z amne- 
styi tłumnie wracają do kraju.

Nowy gabinet francuski, jak się w tej 
chwili dowiadujemy, już się ukonstytuował — 
pana Perier w nim nie masz. Wiceprezydentem 
gabinetu i ministrem sprawiedliwości został pan 
Dufaure, książę Decazes pozostaje ministrem 
spraw zewnętrznych, de Cissey ministrem wojny, 
Leon Say ministrem finansów. Spadkobiercą p. 
Buffet, w trudnym zawodzie ministra spraw we­
wnętrznych został p. Ricard, ministerstwo mary­
narki objął Fourichon, rolnictwa i handlu po p. 
de Meaux Teisserenc de Bort — miejsce pana 
Wallona w ministerstwie oświaty objął Wadding- 
ton. — Na wczorajszém posiedzeniu Izby depu­
towanych objął przewodnictwo pan Grévy, dzię­
kując Izbie za położone w nim zaufaniu i przy­
rzekając obronę prerogatyw Izby i bezstronność. 
Przy rugach wyborczych uznano kilka wyborów 
za nieważne. Z wybranych przez różne wydziały 
Izby przewodniczących należy 6 do lewicy 2 do 
skrajnej lewicy, 3 do lewego centrum.

Włoska Izba deputowanych wybrała przed­
wczoraj wiceprezydentami pp. Piroli, Corrinti, 
Mancini i Peruzzi oraz 8 sekretarzy i 2 kwe- 
storów. Pan Keudell wręczył wczoraj królowi 
Wiktorowi na uroczystóm posłuchaniu listy 
uwierzytelniające jako ambasador niemiecki.

Sejm tyrolski rozpoczął wczoraj pod bardzo 
niefortunnemi auspicyami swe obrady. Na sa­
mym początku oświadczył hr. Brandis, że wię­
kszość sejmu dla zniewag i krzywd, jakich w osta­
tnich latach doznało publiczne prawo Tyrola, czuje 
się spowodowaną do opuszczenia sejmu. Po tém 
oświadczeniu wyszła większość z sali obrad. Na­
miestnik Tyrolu nazwał protest hr. Brandisa bez­
zasadnym i przeciwnym prawu — a postępowa­
nie większości, sprzeciwiającem się obowiązkom 
sejmu względem kraju i korony. Naturalnie, że 
po usunięciu się większości, sejm tyrolski żadnych 
uchwał powziąść nie może.

Pierwsza misya jenerała Radicza, namiestnika 
Dalmacyi, do powstańców hercegowińskich, którzy 
SJÇ na terytoryum austryackie schronili, nie po­
wiodła się wcale. Jenerał doradzał naczelnikom

powstania, aby skłaniali swych współziomków do 
złożenia broni, a sami by powrócili do ojczyzny, 
zaręczając, że reformy przeprowadzone będą — a 
w razie oporu, grożąc cofnięciem wsparcia i ostrem 
strzeżeniem granicy. — Powstańcy uczynili po­
wrót do ojczyzny zawisły od zaprzestania kroków 
nieprzyjacielskich. Jak donoszą z Zadaru ze źró­
dła słowiańskiego, ma się baron Rodicz wskutek 
osobnego rozkazu hr. Andrassego, powtórnie 
udać ma do Hercegowiny celem konferowania 
z gubernatorem wilayetu. Z Dubrownika donoszą 
do Aj encyi Havas, iż dowódzca Lubibraticz 
znów stanął na czele powstania i spowodował po­
łączenie się Glubuszki z oddziałem Musicza, który 
zamierza przedrzeć się do Bośnii.

Dawniejszy amerykański minister wojny Bel­
knap, został za kaucyą 25,000 dolarów wypu­
szczony na wolność. Agent Marsh, który w oskar­
żeniu przeciw ministrowi Belknap figuruje jako 
główny świadek dowodowy — zniknął bez 
śladu — i z tego powodu odroczono sądowe ści­
ganie Belknapa na czas nieograniczony. — Nas 
to postępowanie sądu wcale nie dziwi. Cynizm 
doszedł w Ameryce tak daleko, iż sławiono | 
z bohatyrami na równi stawiano oszustów, zło­
dziei i zabójców, jak Piks, który osadzony wre­
szcie w więzieniu za rozbój publiczny, mając zło­
żyć milionową kaucyą, obliczył, że mu taniej za­
bić przeciwnika, przekupić sędziego i strażnika 
więzienia i njść z 15 milionami dolarów, skra­
dzionych na przedsiębiorstwie kolei żelaznych.

Dnia 7 b. m, złożyło Koło sejmowe, jak 
donoui Korespondent do Dziennika Poznań­
skiego do laski marszałkowskiej następującą iu- 
pelacyą:

Interpelacya.
Około połowy grudnia roku reszłego rozwią­

zane zostały przez policyą zebrania ludowe w 
Skurczu i Nowej Cerkwi, w powiecie sta­
rogardzkim, które stósownie do przepisów powo­
łane zostały celem narad wstępnych nad wybo­
rem dozorów kościelnych i reprezentantów gmin­
nych, ponieważ żądaniu policyi, aby na zebraniu 
tylko w języku niemieckim rozprawiano, zebranie 
po polsku przeważnie tylko mówiące zadośćuczy­
nić nie mogło.

Z tego samego powodu rozwiązano dnia 17 lu­
tego rb, dwa zebrania; jedno w mieście Swieciu, 
celem którego było wysłanie petycyi do Izby po­
selskiej przeciw projektowi o niemieckim języku 
urzędowym, — drugie w mieście Złotowie, które 
powołane zostało celem narady wstępnej upraw­
nionych do wyboru członków co do wyboru do­
zoru kościelnego i reprezentantów gminy.

Podpisani pozwalają sobie zanieść do król, 
rządu zapytanie, czy mu owe przypadki są znane
i jakie takowy zamierza zarządzić środki, aby lu­
dność polską zabezpieczyć przy wykonywaniu pra­
wa o stowarzyszeniach przeciw takim nadużyciom 
organów policyjnych.

Berlin, 8 marca 1876.
Łyskowski.

Następują podpisy wszystkich posłów polskich, 
dalej p. Windthorst (Meppen), Gerlach i wielu 
członków frakcyi centrum.

Wiadomo jest powszechnie, jak u nas j 
wracają od czasu do czasu niedojrzałe zachcian 
grożenia Prusom sojuszem z Moskwą.l Zdro’ 
iustykt społeczeństwa polskiego, przeciwny j< 
tym fałszywym obrachowaniom, które niepotrz 
bnie narażają godność narodową, bałamucą urn 
sły co do istotnych usposobień Rosyi, niosą« 
ciągle zniszczenie wszystkiemu co polskie i kat 
lickie i nawet na tych, do których są wymień 
ne, wrażenia nie czynią. Mimo to raz po i 
odzywają się u nas te dźwięki panslawistyczne

Jeżeli jesteśmy dobrze poinformowani Kć 
ko Iolskie , w Berlmiie, nie pozwoliło aby wtj 
roku odnawiać pogróżek uczynionych w roku z 
szłym przez pana Władysława Taczanowskiej 
Tymczasem coż się dzieje? Chociaż tekst m. 
wypowiedzonych przed kilku dniami w Berłu 
pogróżek tych me nie naruszał, znalazły się o 
w tłómaczeniu mowy posła Łubieńskiego, pod 
nem przez Dziennik Pozn.

Z jednego tekstu tłómaczyliśmy mowę i 
sła Łubieńskiego i Dziennik ją tłómaczył:

Oto porównanie:
Wersya Kuryera.

W interesie Niemiec i 
Prus leży, aby Polsce zgi­
nąć nie pozwoliły, w inte­
resie pruskiej racyi stanu 
leży podsycać antagonizm 
w sąsiednich krajach sło­
wiańskich nie pozwolić na 
połączenie i pojednanie się 
Moskwy z Polską, połącze­
nie, do którego Polaków na­
wet mimo ich wolą popycha 
postępowanie rządu w kra-

Wersya Dziennika. 
W interesie to pruskiej

racyi stanu, aby podsycać 
antagonizm pogranicznego 

j świata słowiańskiego — aby 
niedozwolić, żeby przyszła 
do skutku owa zgoda z Ro- 
syanami, do której postępo­
wanie Prus zniewoliło po­
niekąd nas Polaków z pod
panowania pruskiego.

jach pruskich.
Zwracając z obowiązku dziennikarskiego u- 

wagę na tę aż zbyt wyraźną różnicę dwóch prze­
kładów, dodajemy, iż we wczorajszym numerze 
Dziennika umieszczono następujące sprosto­
wanie :

Do podanej przez nas w dniu wczorajszym mowy 
posła p. B. Łubieńskiego, zakradły się małe niedokładno­
ści; pomiędzy innymi w szpalcie 4 w wierszu 52 powin­
no być: „Interesem to Niemiec i Prus nie pozwolić zgi­
nąć Polsce; w interesie to pruskiej racyi stanu, by pod­
sycać antagonizm pogranicznego świata słowiańskiego, by 
nie dozwolić, by przyszła do skutku owa zgoda z Rosya- 
narni, do której postępowanie Prus zniewolićby nas mogło 
poniekąd.“

Walne Zebranie
Towarzystwa Oświaty Ludowej.

Dnia wczorajszego o godzinie 6 zagaił na 
małej sali bazarowej prezes p. Poniński Wal­
ne zebranie Towarzystwa oświaty ludowej, na 
które zebrało się około 50 członków tak miejsco­
wych jak i zamiejscowych, W przemówieniu 
swojóm zauważył szanowny prezes, że niedola 
ogólna wpłynęła niepomału na mniej pomyślny 
rozwój Towarzystwa, że mimo autonomii, jaką 
Towarzystwo udzieliło powiatom, instytucya tyle 
w naszych stósunkach pożądana, nie krzewi się 
tak, jakby sobie tego życzyć należało, że brak 
pracowników gorliwych i chętnych w ogóle czuć 
się daje. Mimo tak niepomyślnych konstelacyi 
i mimo, że oprócz tego Towarzystwo natrafiało 
na inne przeszkody, jak 'po d ej rzy w an i e 
i chęć dyskredytowania ze strony swoich 
— Towarzystwo robiło co mogło, pociski go się 
nie czepiały i nie przynosiły mu szkody, gdyż 
działało w przekonaniu, że służy dobrej sprawie 
i w tśm przekonaniu czerpało siły do pracy. W 
roku ubiegłym rozesłała dyrekcya tyle książek, co 
w trzech pierwszych razem.

Obrany przewodniczącym p. Zakrzewski, 
powołał na sekretarza dr. Komierowskiego 
i przeczytał złożony z 10 numerów porządek 
obrad. Pan H. Krzyżanowski żąda, aby ze 
względu na ważność materyi, nr. 9 porządku obrad 
„wnioski członków“ postawiono za nr. 3. Pan 
dr. Niegolewski, poseł do parlamentu, żali 
się, że jego polityczny przyjaciel tak rewolucyjny 
stawia wniosek, i zaraz z początku z taką wystę­
puje negacyą, mimo to zgadza się na wniosek, 
aby wnioskodawcy z całą świeżością siły do dys- 
kusyi przystąpić mogli. Dr. K. Szulc sądzi, że 
należy przód wysłuchać sprawozdania dyrekcyi 
i żąda zatrzymania porządkuj obrad, jaki stawio­
no pierwotnie. Pan Krzyżanowski modyfi­
kuje żądanie swoje o tyle, aby wnioski członków 
(nr. 9) stawiono przed wyborem dyrekcyi (przed 
nr. 6) na co się zgromadzeni zgadzają. Na we­
zwanie przewodniczącego odczytuje dr. Komiero- 
wski protokuł z Walnego zebrania z 27 lutego 
1875 a sekretarz p. dr. Zielewicz sprawozdanie z 
czynności dyrekcyi.

Sprawozdanie to brzmi jak następuje:
Składając sprawozdanie z stanu Towarzystwa Oświaty 

Ludowej w ubiegłym roku, a w piątym istnienia Towa­
rzystwa, trzeba najpierw określić jasno cechę zasady i dą­
żności nadane czynnościom Towarzystwa przez Dyrekcyą. 
Rozpowszechniać oświatę z cechą narodową na podstawie 
relgijnej, zaszczepiać zasady moralne i zdrowe pojęcia, 
dalej rozniecać zamiłowanie rzeczy ojczystych, szerzyć 
wiadomości użyteczne, oto jest zadanie w głównych zary­
sach, które Dyrekcya, wierna programowi od zawiązania 
Towarzystwa postawionemu, starała się ściśle wykonać od­
powiednio do uchwał Walnych zebrań. Wypełniając ten 
program sumiennie, poddaje Dyrekcya czynności swoje pod 
najsurowsze roztrząsanie i krytykę nie tylko członków To­
warzystwa, ale i szerszej publiczności w tern mocnem prze­
świadczeniu, że takie ścisłe i szczegółowe roztrząsanio 
wszystkich spraw Towarzystwa, oświeci opinią publiczną, 
a tem samem przyczyni się do obudzenia coraz większego 
udziału w pracach Towarzystwa. — Społeczeństwo nasze 
niosąc ofiary dla tylu różnorodnych przedsięwzięć i stowa­
rzyszeń, zaradzając tylu naglącym potrzebom, nie może 
przy klęskach i niepowodzeniach finansowych dla żadnej

instytucyi tyle poświęcić pracy i funduszów, jakbyśmyteg0 
w interesin Towarzystwa Oświaty pragnęli; dla" tego też 
nie należy kłaść powolnego rozwijania się Oświaty Ludo­
wej na karb obojętności dla sprawy, ani też obwiniać Dy­
rekcyą, że nie zdziałała więcej, jak to co statystyczne 
przedstawienie czynności w rezultacie wykazuje.

Z zadowoleniem zaznaczyć nam wypada, że zainte­
resowanie się Towarzystwem naszem w tym roku znacznie 
postąpiło, , co widocznie spostrzedz się daje jużto z licz­
nych głosów publicznych, jużto z różnych żądań i wnio­
sków, mających na celu ulepszenie organizacyi, a przez to 
spotęgowanie działalności Towarzystwa. — Powiaty w po­
przednich latach obojętne dla sprawy oświaty, wzięły w tym 
roku mniej lub więcej czynny udział w pracach naszych, 
a szczepólnie Ziemia Kujawska odznaczyła się gor­
liwością dla sprawy naszej.

Po dopełnieniu Dyrekcyi na zeszłorocznem Walnem 
zebraniu, skład jej był następujący:

PP. Bolesław Poniński jako prezes, dr. Zygmunt 
Szułdrzyński uice-prezes i pp. Bukowiecki, Dobro­
wolski, A. Koczorowski, Kosiński, dr. Kusztelan, dr. Oso- 
wicki, dr. Szumann, St. Tułodziecki, Wolniewicz i dr. Zie­
lewicz.

W ciągu roku straciliśmy przez śmierć zacnego ko­
legę ś. p. St. Tułodzieckiego, pracownika sumiennego, gor­
liwego i wytrwałego, którego wdzięcznej pamięci te kilka 
słów poświęcić za obowiązek uważamy. — Następnie p. dr. 
Szumann wyprowadziwszy się z Poznania w odległą oko­
licę, zkąd trudnoby było zjeżdżać na każde posiedzenie 
Dyrekcyi, złożył swój urząd, tak, że nadzwyczajnśm Wal­
nem zebraniu 27 Października roku zeszłego wybór dwóch 
nowych całonków Dyrekcyi w miejsce ubywających nastą­
pić musiał i padł na ks. Apol. Tłoczyńskiego z Poznania 
i p. T. Kozłowskiego z powiatu inowrocławskiego. — Ku 
końcowi roku zeszłego zażądał dymisyi p. Adolf Koczo­
rowski, w skutek czego na obecnem Walnem zebraniu pię­
ciu nowych członków do Dyrekcyi wybrać potrzeba, gdyż 
stosownie do ustawy czterech członków losem wyznaczo­
nych występuje.

Dyrekcya odbyła w ciągu roku ubiegłego w ogóle 
posiedzeń dziewiętnaście, nie licząc zebrań wydziałów, mia­
nowicie wydziału administracyjnego, literackiego i ochronek.

Dyrekcya bacząc na szczupłość wpływających skła­
dek i na wyraźną uchwałę Walnych zebrań, aby nie roz­
praszać czynności na wielorakie p rzedsięwzięcia, ograni­
czyła subwencją dla ochronki na 300 tal. rocznie a na 
szkołę fachową dla młodzieży rzemieślniczej wyznaczyła 
na ten rek 200 tal., zamiast 500 tal. dawniej na ten cel 
wyznaczonych. — Jeżeliby i to za objęcie zbyt licznych 
celów uważanem było, nadmienić musimy, że Dyrekcya 
prawdopodobnie nie subweneyonowałaby tych zakładów, 
gdyby dziś nowo tworzyć się miały, ale" zakładom już 
istniejącym, niezaprzeczenie pożytecznym, którym w le­
pszych czasach subwencyą przyznano, odmawiać od razu 
wszelkiej pomocy, byłoby niesumiennością, a szkoda mo­
ralna, któraby z upadku tych zakładów wj-nikła, nie mo­
głaby iść w porównanie z ofiarą 500 tal. Tak zapatrywała 
się Dyrekcya ograniczając subweneye na najmniejszą mo­
żliwą sumę.

Na konkuis nie rozpisała Dyrekcya w tym roku 
żadnego zadania; zakupionym został jeden tylko manu­
skrypt powieści „Dwaj sąsiedzi“ wydatek ten zwraca się 
przecież, gdy księgarz, który tę pracę od nas nabył, od­
powiednią ilością egzemplarzy Towarzystwu oddanych cenę 
kupna pokryje.

Główna czynność Dyrekcyi w zaopatywaniu ludu 
w doborowe książki i zaprowadzenie biblioteczek, przed­
stawia się statystycznie jak następuje:

Od 1 marca 1875 do 15 lutego 1876 wydano:
1. Dla 96 czytelni parafialnych książek 3300 w wartości 
1948 marek 20 fen. 2. Dla 8 czytelni miejskich i Tow. 
przemysłowych 667 książek w wartości 656 marek 30 fen. ’ 
3. Na dar gwiazdkowy dla członków dziełka Chociszew­
skiego „Dzieje Narodu Polskiego“, w egzempl. 380 książek *' 
w wartości 190 marek. Razem książek 4347 w wartości 
3794 marek 50 fen. Mianowicie książek treści religijno- 0 
moralnej 1300, treści historycznej 600, gospodarczej, prze- J 
myślowej i przyrodniczej 700, powieści, poezyi, opisów11 
podróży etc. 1747. Ogółem 4347. a,

Nadto rozeszło się w roku ubiegłym obrazów 2960, f 
z których treści religijnej 2,800, zresztę treści history-w 
cznej polskiej. Aby ożywić interes dla Towarzystwa.^* 1 * * * 
i udowodnić gotowość swoją do centralizowania władzy,’11 
wysłała Dyrekcya już w kwietniu r. z. odezwę umieszczo-®1 
ną w pismach publicznych, i równocześnie wysłała okię-d 
gowym specyalne instrukeye, skłaniające ich, aby, podzio-;ł:
liwszy powiaty według potrzeby na obwody, i zamiano
wawszy pierwszy raz sami obwodowych, wraz z nimi ko-fr 
mitetv nowiatowe utworzyli. "Walne Zebrania nmniainwniłmitety pow 

y wali i
utworzyli, Walne Zebrania powiatowe! 

do sprawy Oświaty w ogóle zachęcali. Z po-nzwołyi
wodu okręgu Inowrocławskiego, domagającego się wię-‘°
kszej autonomii dla okręgów, i zmiany §§ 16 i 17 ustawy 
zwołała Dyrekcya Nadzwyczajne Walne Zebranie na dzień?6 
27 października r. z., na ktorem sama wniosła propo-'^ 
zycye co do zmiany ustawy, które zgodne w zasadzie’8

ótz wnioskiem okręgu Inowrocławskiego przyjęte zostały.
Nowa ustawa na tern zebraniu uchwalona, została wszy 
stkim okręgowym rozesłaną i jest odtąd obowięzującą ZJ 
Załączone sprawozdanie kasowe wykazuje szczegółowe 
pojedyncze pozycye przychodu i rozchodu funduszów To”1 
warzystwa; Renament kasy wynosił rok temu 8942 talr° 
21 sgr. 5 fen., dziś majątek Towarzystwa wynosi 846/®' 
tal. czyli 477 tal. mniej jak przed rokiem; rezultat te^’ 
nie jost wprawdzie świetnym: gdy przecież ¡uwzględnim*ta 
wydaną w roku ubiegłym bardzo znaczną ilość książek621 
i rozważymy ciągłe klęski finansowe przez które spółe’"6 
czeństwo nasze przechodzi; zaprawdę niedobór tegoroczn 3’ 
nikogo dziwić nie powinien. Mogłoby wprawdzie byi""'1 
lepiej gdyby wpływało więcej składek złotówkowychsw 
które nikogo nie rujnują, a które są najpożądańsze, gdy PI 
świadczyłyby o zwiększającej się liczbie członków Towa ’ 1 
rzystwa i zasiliłyby najbardzićj jego fundusze; ufajmj1 8 
że wszy Akie powiaty pójdą za okręgiem In o w r c,ni 
oławskim, który w tej mierze chlubny daje przykład1”

Przedewszystkim nie ustawijmy w pracy, — z wjj 82
trwałością służmy sprawie uczciwej, i nie odmawiajn tr 
ogólnego poparcia Instytucyi, której potrzebę uznavP 
każde szlachetne serce, a która wtedy tylko rozwijać s



i błogo działać może, jeżeli w jedności i w przeświad­
czeniu o jej konieczności połączymy slaby siły nasze 
by ją podtrzymywać i od bnrz tegorocznych zasłonić.

Następnie odczytujePrezes sprawozdanie ka­
sowe za czas od 1 marca 1875 do 26 lutego 1876: 
1. Remanent kasy wynosił 1 marca

1875 ........................................ 26,282 mar. 15 fen.
2. Przychód ogólny od 1 marca

do 26 lutego 1876 .................... 3,662 „ 97 ft

Suma Przychodu 30,511 „ 12
3. Rozchód ogólny od 1 marca

1875 do 26 lutego 1876 . . . 5,115 „ 11 tf

Jest zatem w kasie 26 lutego 1876: 25,396 „ 1
Fundusz żelazny wynosi 21,000 marek. 

A. Wyszczególnienie Przychodu.
1. Składki od członków stałych . 1387 mar. 36 fen.
2. Składki jednorazowe....................
3. Za obrazy...................................

393 Q
685

4. Zwrot subwencyi i opłata zaksiążki 173 „ 35 „
5. Procent od kapitału.................... 911
6. Różny i nadzwyczajny przychód . 132 „ 48 „

Suma Przychodu 3682 „ 97 „
B. Wyszczególnienie Rozchodu.

1. Subwencya i konkursa . . . 720 mar. — fen.
2. Ochronki........................................ 870 _
3. Kupno książek.............................. 1307 „ 41
4. Kupno obrazów......................... 1049 „ 25
5. Druki i ogłoszenia.................... 126 „ 25
6. Koszta biórowe.................... 424 „ 16
7. Różny i nadzwyczajny rozchód . 508 „ 4 it

Suma Rozchodu 5115 „ H it

Zestawienie.
Remanent z 1 marca 1875 r. wynosił 26,828 mar. 15 fen.
Przychód do 26 lutego 1876 r. wynosi 3682 „ 97 tf

Suma Przychodu 30,511 12
Odchodzi od tego Rozchód do

26 lutego 1876 ......................... 5115 „ U
Remanent kasy wynosi 16 lut. 1876: 25,396 „ 1 ił

Poznań, 26 lutego 1876.
Dyrekcya Towarzystwa Oświaty Ludowej.

Kiedy przystąpiono do wniosków członków 
wywięzuje się dyskusya nad tern, czy pod nr. 6 
należy tylko wniosek komitetu krotoszyńskiego, 
którego delegatem jest pan H. Krzyżanowski, czy 
też wszystkie w ogóle wnioski. W dyskusyi tej 
brali udział pp. dr. Niegolewski, Bentkowski i 
Dobrowolski a stanęło na tern, że pod numer ten 
należą wszystkie wnioski, życzenia i pytania 
członków.

Przewodniczący odczytuje wniosek komitetu 
krotoszyńskiego, żądający zmiany ustaw towarzy­
stwa a mianowicie I § 1, II § 8 i wypływających 
ztąd zmian następnych paragrafów — i wzywa 
p. Krzyżanowskiego do umotywowania wniosków. 
P. K. oświadcza, iż główną i przewodnią myśl 
wniosku streścić można w tych dwóch pun­
ktach: żąda on primo aby do I § 1 dodano „i na 
podstawie katolickiej“ powtóre aby w II 
§ 8 przeniesiono moc prawodawczą z walnego ze­
brania na delegatów poszczególnych komitetów. 
Dyskusyi ogólnej nie życzy sobie wnioskodawca,
rozpraw. Pan dr. Niegolewski uważający te po­
prawki za szkodliwe żąda ogólnej dyskusyi, 
po której zaproponuje, aby nad wnioskami powyż- 
szemi wcale nie dyskutowano. Zgromadzenie nie 
uwzględniwszy tego żądania odrzuciło ogólną dy- 
skusyą, poczem przewodniczący otworzył rozpra­
wy szczególne.

§ 1 tyt. I. „Cel i prace Towarzystwa“ brzmi 
jak następuje:

„Celem Towarzystwa jest szerzenie oświaty 
pomiędzy ludem w języku polskim.“

wniosek żąda dodatku:
„i na podstawie katolickiej.“

Pan Wł. Bent k o w s k i jest przeciwnym 
temu dodatkowi, „ponieważ wniosek zmienia do­
tychczasowy zakres i naturę Towarzystwa (ergo 
Towarzystwo Oświaty ludowej z natury swojej nie 
jest dotychczas katolickie, nie szerzy oświaty na 
podstawie katolickej Przyp. Red. Kur.) robiąc z 
niego zakład na pół duchowny. W razie takim 
trzeba będzie pod cenzurę duchownych oddawać 
książki i uchwały, w takim razie nawet czynno­
ści nasze poddawać będziemy musieli pod aproba­
tę tej cenzury, która jedynie ma „auctoritatem 
rozstrzygania w tej mierze.“

P Śiniśniewiczow i, żądającemu, aby 
przed dyskusyą n ad każdym paragrafem przody 
wniosek umotywowano odpowiada p. Krzyżano­
wski, iż gdy tego okaże się potrzeba, zarzuty i 
argumenta przeciwników odeprze. Dr. Niegole­
wski oświadcza, iż rzecz ta dla niego jest tak 
jasną, iż wnosi o zamknięcie dyskusyi, — gdy 
jednakże p. Krzyżanowski zażądał głosu, cofa mó­
wca swój wniosek. Pan Kościelski wyraziw­
szy zaufanie swoje dla dyrekcyi prosi, aby dyre­
kcya wypowiedziała, jak się ze swej strony zapa­
truje na stawione wnioski. Prezes p. Poniński 
oświadcza w imieniu dyrekcji — że niejednokro­
tnie wypowiedziane zdanie dyrekcyi, iż działa w 
duchu religijnym wystarczyć powinno i że dyre­
kcya nie jest za zmianą ustaw.

Pan Simon Władysław występuje przeciw 
wywodom p. Bentkowskiego, które nazywa „im­
portowaną ideą,“ oświadcza się za wnioskiem i 
żąda, aby oświata, jeśli ma przynieść rzeczywiste 
owoce szła ręka w rękę z religią jak serce z rozu­
mem, aby nie wahano się wybitny charakter ka­
tolicki zaznaczyć w statutach Towarzystwa. Pan 
dr. Niegolewski pisze się ną każde słowo wy­
powiedziane przez p. Bentkowskiego. Papież jest 
nieomylny i jemu służy prawo stawić książki 
przeciwne wierze na indeks; mówca żywi przeko­
nanie, że dyrekcya takich kiążek rozszerzać nie 
będzie. Przez zaprowadzenie takich zmian spo­
wodowalibyśmy mięszanie się osób niepowołanych, 
może nawet takich, co twierdzą, iż ks. Arcybiskupa 
zastępują! Jest fałszywą dążnością rządu, aby 
przy wszystkich instytucyach i urzędach kłaść 
predykat „koeniglich;“ w okolicy w której mie­

szka mówca, jest nawet „königliches Gestütt“ — 
strzeżmy się podobnej dążności, podobnego rozcią­
gania predykatu „katolicki“ na wszystkie instytu- 
cye. W razie przyjęcia wniosku komitetu kroto­
szyńskiego narazilibyśmy Towarzystwo na podej- 
rzywanie je o cele klerykalne. My mamy Pola­
ków katolików, Polaków protestantów, kalwinów 
i żydów, nie odstręczajmy ich od siebie, nie u- 
szczuplajmy i tak już drobnego grona naszego, 
przyciągajmy ich raczej do siebie.

Pan Mieczysław Leitgeber życzy sobie po 
przeczytaniu sprawozdania kasowego, aby dyrekcya 
rok kasowy zastosowała do roku kalendarzowego, 
od stycznia do stycznia, przez co zyszcze na cza­
sie, mając przed walnem zebraniem 2 miesiące 
do dokładnego rozpatrzenia się w księgach ra­
chunkowych, a p. dr. Niegolewski żąda, aby na­
dal w temże sprawozdaniu wymieniono, ilu człon­
ków wspiera Towarzystwo jednorazową składką, 
na co prezes odpowiada, że takich ofiarodawców 
w bieżącym roku nie było. Na zapytanie pana 
Bentkowskiego odpowiada prezes, iż nazwa 
„fundusz rezerwowy“ oznacza część remanentu, 
nie jest zaś bynajmniej osobnym kapitałem.

Po odczytaniu sprawozdania z rewizyi kasy, 
odbytej przez wyznaczoną na ostatniem walnem 
zebraniu komisyą, złożoną z pp. Teodora Au, Wł. 
Simona i Mieczysława Łyskowskiego udziela ze­
branie skarbnikowi deszarźy. P. dr. J e r z y k o- 
wski zapytuje, czyby nie było rzeczą stósowną, 
aby wykaz przychodu był więcej szczegółowy, 
aby w nim wyszczególniono, które powiaty 
i ile płacą, oraz aby wyszczególniono z czego 
się składa fundusz rezerwowy. Pan dr. Niegole­
wski podziela zdanie poprzedniego mówcy, moty­
wując je tern, że wyszczególnienie takie, pomi­
nąwszy inne względy, przyczynić się może do 
rozbudzenia emulacyi. W sprawozdaniu z re­
wizyi kasy, powiedziano, że pewna część kapitału 
ulokowaną została za rewersem; dr. Niego­
lewski życzy sobie, aby przy lokowaniu kapitału 
zważano na jak największą pewność i najwyższe 
o ile możności procenta, mówca nie jest za lo­
kowaniem kapitału za rewersem. W imieniu dy­
rekcyi odpowiada p. Dobrowolski, że dyre­
kcya jak najchętniej zastósuje się do wniosków 
p. Leitgebra i dr. Jerzykowskiego, co się zaś ty­
czy uwag dr. Niegolewskiego zapewnia, że fun­
dusz jest jak najlepiej ulokowany. Dyrekcya zga­
dza się również i na wniosek dr. Szulca, aby 
obok sumy składek i liczba składkującycli była 
wymieniona.

Pan Krzyżanowski oświadcza, że w ko­
mitecie krotoszyńskim zdawało się, iż to, co się 
samo przez się rozumie, powinno być umieszczone 
w ustawach, zadokumentowane publicznie. Po­
dzielając najzupełniej zdanie Prezesa, że Towa­

rzystwo tylko na podstawse religijnej działać może 
— twierazi, ze przeciwne uziaranie tylko szkody 
przynieść by nam mogło i zapytuje, czy propo­
nowana zmiana obraża inne wyznania, czy żąda 
jakiej propagandy ? Nie — my chcemy tylko, 
aby podstawa, na której my stoimy, na której 
lud stoi, była zachowaną i zadokumentowaną. 
Pytacie: kto będzie sądził, co katolickie a co nie? — 
A my pytamy: kto będzie sądził co religijne a 
co nie, nawet: co rozsądne a co nie ? Zespólmy 
siły nasze, nie odłączajmy się jedni od drugich. 
Protestujemy przeciw szkołom bezwyznanio­
wym, a niechceiny Towarzystwa o wiaty ludo­
wej z wybitnym katolickim charakterem! Skoro 
się ludowi z opieką narzucamy, 
dajmy mu gwarancyą, że mu damy 
oświatę religijną, katolicką.

Gdy po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do 
głosowania, wniosek o dodanie do I, § 1 
słów „i na podstawie katolickiej“ od­
rzucony został znaczną większością.

II, § 8 brzmi, jak następuje:
„Najwyższą władzą Towarzystwa jest

Walne Zebranie.
Wniosek komitetu krotoszyńskiego żąda za­

stąpienia tego paragrafu paragrafem następującym:
„Najwyższą władzą Towarzystwa jest 

zebranie delegatów wybranych przez 
Walne Zebranie powiatowe, które na 100 
członków wybierać będą 1, u i 200 człon­
ków 2, a na 300 i więcej członków 3
delegatów.

P. Dobrowolski, oświadcza iż dyrekcya 
w zasadzie zgadza się z wnioskodawcą, jednakże 
ze względu na obecne położenie Towarzystwa 
Oświaty, przez wzgląd na to, że decentralizacya 
nie przyniosłaby spodziewanych korzyści, nie wi­
dzi potrzeby takiej zmiany. Są powiaty w któ­
rych brak inteligentnych przywódzców, gdzieby 
komitety ani walne zebrania nie prosperowały; 
w jaki sposób powiązanoby te powiaty z dyre- 
kcyą? Zmiany tak ważne trzeba zaprowadzać 
po dojrzałym namyśle. (Naturalnie zmiana I § 1 
nie była „tak ważną,“ można ją było ubić kilku 
frazesami i odrzucić Red. Kur.) dyrekcya 
przeto jest za odroczeniem tej sprawy, resp. za 
odesłaniem wniosku do osobnej komisyi lub do 
komisyi i dyrekcyi razem.

Dr. Niegolewski sądzi, iż wniosek dy­
rekcyi jest bardzo trafny i oświadcza się za tern, 
aby „tak szacowny i zacny materyał“ przekazano 
osobnej komisyi. Może być, że z tej poprawki 
krotoszyńskiego komitetu wyłonią się bardzo 
ważne dla Towarzystwa korzyści. Mówca prosi 
zatem swego politycznego przyjaciela p. Krzyża­
nowskiego, aby zażądał oddania wniosku komisyi.

Książę Roman Czartoryski sądzi, 
że jak nie wahano się zadecydować o I § 1, tak 
samo możnaby zadecydować o II § 8. — Cze­
mu pierwszego ważnego wniosku nie ode­

słano do komisyi ? • Decentralizacya, jakiej żąda 
p. Krzyżanowski, przyczyniłaby się znacznie do 
ożywienia czynności, reprezentacya byłaby jak 
najrówniej podzieloną, przez delegatów byłby 
udział ludności i z najdalszych stron umoże- 
bniony.

P. Dobrowolski biorąc asumpt ze słów 
poprzedniego mówcy oświadcza, iż autonomia po­
wiatów w skutek wniosku delegata powiatu ino­
wrocławskiego pana Tomasza Kozłowskiego o ile 
możności przez dyrekcyą uwzględnioną została — 
i powtarza jeszcze raz, co dyrekcyą skłoniło do 
oświadczenia się za odroczeniem wniosku pana 
Krzyżanowskiego.

P. Kurnatowski konstatuje z żalem, że 
dyrekcya zda e się przechylać na stronę wniosku.
— Mówca przypomina, że Towarzystwo Nauko­
wej Pomocy złożyło władzę w ręce walnego ze­
brania a jak pięknie mimo to prosperuje; oby 
Towarzystwo Oświaty takiem samem cieszyć się 
mogło powodzeniem. Pan Wolnie w icz na­
zywa stosunki, w jakich zostaje Towarzystwo 
Pomocy Naukowćj, anormalnem.

Pan Krzyżanowski: Powiatowi kroto­
szyńskiemu chodziło o to, aby całe społeczeństwo 
nabrało tego poczucia, że samodzielnie pracuje i 
radzi — a to może tylko nastąpić, jeżeli wszy­
stkie części przez umocowanych ad hoc_ delega­
tów zastąpionemi będą. Mówca zauważa: Czy 
my tu dzisiaj zebrani możemy się 
uważać za reprezentacyą Towarzy­
stwa Oświaty? Zapewne że nie — i żąda, 
aby proponowane zmiany II § 8, już dzisiaj pod 
głosowanie poddano, dalsze zaś, ztąd wypływające 
poprawki, chętnie pozostawić gotów rozwadze ko­
misyi.

Książę Roman Czartoryski oświad­
cza, iż uzuaje czynność dyrekcyi na polu -deccn- 
tralizacyi, atoli uważa ją tylko za pierwszy krok 
na tej drodze, i dla tego jest za przyjęciem 
wniosku p. Krzyżanowskiego.

Dr. Niegolewski obstaje za tern, aby 
wniosek jako „zacny i szacowny materyał“ od­
dano komisyi, któraby za rok zeń zdała sprawę 
walnemu zebraniu. Ustanie walnych zebrań zdaje 
się mówcy niebezpiecznem, walne zebrania po­
wiatowe mogłyby się „przerodzić, wyrodzić do­
prowadzić do upadku,“ podczas gdy publiczne 
walne zebranie jest najlepszym stróżem, najle­
pszym krytykiem niewłaściwych jakich torów. 
Mówca chciałby, aby delegaci zjeżdżali się tak 
jak np. delegaci towarzystw rólniczych, bez znie­
sienia walnych zebrań.

Pan Dobrowolski w imieniu dyrekcyi 
oświadcza, iż dyrekcya próbowała już sposobów 
proponowanych przez p. dr. N. ale bezskutecznie; 
na wezwanie jej zjechała się po raz pierwszy po­
łowa delegatów , drngi raz stanął tylko jeden. 
Dyrekcya postawiła wniosek,

„aby wniosek komitetu krotoszyńskiego 
przekazano komisyi, z 5 osób złożonej, 
do rozpatrzenia, wraz z dyrekcyą wnio­
sku tegoż, a mianowicie co do § 8, i 
zdania zeń sprawy walnemu zebraniu.“

Przeciw powtórnemu żądaniu p. Krzyża­
nowskiego, aby nad zmianą II § 8 głosowano 
zaraz, oświadcza p. dr. Au, że jest za tern, aby 
wnioski pure odrzucono, ponieważ nie odpowia­
dają celom Towarzystwa. Jak się do teatru 
ani do kościoła nie chodzi przez de­
legatów, tak też i w sprawie oświaty delega­
tów nie potrzeba. W obec tych wywodów pana dr. 
A u, żąda p. Krzyżanowski, aby sprawy 
ważne z szacunkiem i powagą trak­
towano — porównania użyte przez pana dr. 
Au nie odpowiadają bynajmniej powadze rzeczy.

Dr. Szulz sądzi, iż wysyłanie delegatów 
stosownie do ilości członków nie jest możebnem, 
z powodu trudności kontroli — na co książę R. 
Czartoryski się nie godzi twierdząc, iż przy 
jakim takim porządku w komitetach truduości 
istniejące usunąć bardzo łatwo. Po przemówie­
niu p. Kościelskiego, który choć w zasadzie jest 
za wnioskiem, z praktycznych względów, jako czło­
nek komitetu szamotulskiego, jest przeciw niemu,
— zamknięto na wniosek dr. Jerzykowskiego 
dyskusyą.

Zgromadzeni zgadzają się na wybór komisyi 
z 5 osób złożonej, któraby razem z dyrekcyą nad 
wnioskiem tym radziła i referowała walnemu ze­
braniu. Do komisyi tej wybrano na końcu posie­
dzenia przez akklamacyą: pana Krzyżanowskiego 
Henryka, jako wnioskodawcę, dr. Niegolewskiego, 
p. Dobrowolskiego, księcia Romana Czartoryskiego 
i dr. Au.

Następnie przystępuje Zgromadzenie do wy­
boru komisyi rewizyjnej i nowych członków dyre­
kcyi w miejsce wylosowanych pp. Bukowieckiego, 
Dobrowolskiego, Kosińskiego i dra. Zielewicza, 
którzy oświadczają, iż wyboru ponownego nie 
przyjmują i p. Koczorowskiego Adolfa, który się 
podał do dymisyi i urząd swój złożył. Tu za­
biera głos członek dyrekcyi pan Julian Buko­
wiecki i oświadcza, że jest dobrym i gor­
liwym katolikiem, nie tylko w sercu 
ale i na zewnąirz — że takim pozostać pra­
gnie aż do końca życia. Ponieważ jednakże 
w pismach publicznych odzywają się głosy, że 
dyrekcya nie dość po katolicku działa, ponieważ 
udział takich jak on katolików nie zadowala pu­
bliczności, przeto mówca czuje się spowodowanym 
do usunięcia się z łona dyrekcyi i nie przyjęcia 
ponownego wyboru zwłaszcza, że na taki np. kie­
runek, jaki zajmuje p. Krzyżanowski i jego stron­
nicy, bynajmniej zgodzić się nie może. Pan 
Krzyżanowski] odpowiadając mówcy, wyraża 
dyrekcyi jak największe uznanie i oświadcza, że

szanowny mówca myli się bardzo jeśli sądzi, iż 
jemu, p. Krzyżanowskiemu lub jego stronnikom 
chodzi o osoby w skład dyrekcyi wchodzące — 
nie — tu nie o osoby jedno o zasady chodzi.

Do komisyi rewizyjnej wybrano przez akla- 
macyą tych samych Panów co roku zeszłego. 
Przy wyborach do zarządu padło w pierwszem 
głosowaniu na 25 ważnych karteczek: na księcia 
Czartoryskiego Romana głosów 13, dra. 
Szulca głosów 15, na dra. Komierowskie- 
go głosów 15. Dw.:j ostatni panowie wybór 
przyjmują, książę Czartoryski podziękowawszy za 
położone w nim zaufanie oświadcza, iż wyboru 
przyjąć nie może, ponieważ przy obecnych statu­
tach i systemie centralizacyi zbyt wielka odpo­
wiedzialność ciąży na członkach dyrekcyi, której 
on, bawiąc zwłaszcza s/4 części roku w Galicyi i 
w Berlinie na siebie brać nie może. Dopiero 
gdyby przez większą decentralizaeyą odpowie­
dzialność dyrekcyi się zmniejszyła, mógłby się 
obowiązku tego podjąć. Gdy przystąpić miano 
do ponownych wyborów, oświadcza pan Dobro­
wolski, na którego przy pierwszem głosowaniu 
padło głosów 9, że wyboru pod żadnym warun­
kiem nie przyjmie — pan dr. Niegolewski 
prosi go, aby ze względu na Towarzystwo, będące 
w znacznej części jego dziełem, od zamiaru 
swego odstąpił i dobra instytucyi na szwank nie 
narażał. Prośba ta została bezskuteczuą.

W czasie powtórnego głosowania i liczenia 
kartek wnosi p. Dobrowolski w imieniu dyrekcyi, 
aby ze względów prawniczych w § 19 ustęp 
końcowy:

„w nagłych i nieprzewidzianych wy­
padkach , uniemożliwiających zwołanie 
walnego Zebrania, postanawia dyrekcya 
o majątku Towarzystwa.“

zmieniono w następujący sposób:
„postanawiają osoby, które stanowiły 

ostatnią dyrekcyą.“
Poprawkę tę przyjęto.
W drugiem głosowaniu otrzymali absolutną 

większość pp. A Krzyżanowski z Poznania i 
Julian Bukowiecki. Pan Bukowiecki, który 
poprzednio oświadczył że wyboru ponownego nie 
przyjmie, teraz czuje się spowodowanym do 
zmienienia swego postanowienia. „Chciałem się 
usunąć, mówi p. B., aby elementowi niezadowolo­
nemu zostawić jedno miejsce, na któremby dzia­
łać mógł. Ponieważ jednakże reprezentanci tego 
elementu nas opuścili, ponieważ nie agitują, 
przeto nie widzę potrzeby cofania się i wybór 
przyjmuję.“ Książę Roman Czartoryski 
oświadcza w imieniu nieobecnego p. Krzyżanow­
skiego itd., że ci panowie żadnego wotum nie- 
zaufania dyrekcyi dać nie chcieli.

Trzecie głosowanie nie doprowadziło do ża­
dnego rezultatu — przy czwartem dopiero wy­
brano na piątego ozłonka dyrelioyi pana Cegiel­
skiego, poczem przewodniczący solwował posie­
dzenie o godzinie lO1^.

Mowa
posła

Gerlacha
° języku urzędowym

powiedziana na posiedzeniu Izby posel­
skiej 7 marca.

Pomijać nie możemy jednego głosu, który 
z łona reprezentacyi narodu niemieckiego w sej­
mie pruskim odezwał się w obronie naszych naj­
świętszych praw. Są jeszcze mężowie w naro­
dzie, od któregośmy tyle doznali krzywd, którzy 
wywiesiwszy sztandar wolności i sprawiedliwości, 
umieją go bronić silnie i odważnie, chociażby 
w obec niesłychanych uprzedzeń i bezwzględnej 
nienawiści dla imienia polskiego. Z łona cen­
trum wystąpił na posiedzeniu środowem w pru­
skiej Izbie poselskiej dr. v. Gerlach i w obro­
nie języka naszego i praw naszych następującą 
powiedział mowę:

Panowie! Proszę was naprzód osobiście, abyście 
mi dopomogli do zaprowadzenia innego, nieco mniej we­
sołego tonu aniżeli ten, który w tej chwili w zgromadze­
niu tak głośno się objawiał. (Przedtem mówił p. Hundt 
v. Haffteh, który rozweselał Izbę. P. R.). Obradujemy 
nad bardzo poważną sprawą; spodziewam się, że to jasno 
Panom udowodnię. Raduję się, że ja, który ani jednej 
żyłki polskości w sobie nie mam, ani też rzymskim kato­
likiem nie jestem, mogę zabrać głos w obronie tak dobrej 
ojczystej sprawy, w tak wysokim stopniu interesującej, 
nietylko Niemców, lecz i Polaków. Panowie, od r. 1871 
utworzyliśmy cały szereg praw, które wnikają głęboko 
w najświętsze świeckie i duchowne interesa ojczyzny. 
Do najgłówniejszych interesów świeckich zaliczam naro­
dowość a do duchownych religią. A teraz obej­
rzyjcie się, panowie, w około, jak wyglądają Niemcy, jak 
Prusy: rozdarte we wewnętrznej rozterce, jak nigdyl' Nie 
znam okresu w całej niemieckiej historyi, któryby można 
porównać z dzisiejszym. Dobrze wszyscy uczynimy, je­
żeli, zanim pójdziemy dalej na tej drodze praw tak suro­
wych, przystaniemy na chwilę i zastanowimy się. Pole­
cam, Panom, abyscie' prawo obecnie przedłożone odrzucili 
gdyż zagraża ono w najwyższym stopniu interesom co do­
piero przezemnie wspomnianym. Prawo to obraża naprzód 
majestat naszego króla i cesarza, naraża dalej na szwank 
bezpieczeństwo i potęgę Prus, a nareszcie gwałci prawa 
nie niemieckich poddanych Najjaśniejszego króla i cesarza. 
Zaczynam od pierwszego : projekt do prawa obraża maje­
stat króla i cesarza. Cóż jest więcej jądrem tego maje­
statu nad świętość słowa królewskiego, na które się mo­
żna spuścić i na niem budować przeciw bałwanom dzikich 
namiętności? Świętość słowa królewskiego i ufność po­
kładana przez poddanych w tern słowie — to jest to, co 
buduje pokój a utrzymuje państwo. Takeśmy się tutaj 
przyzwyczaili do gry stronnictw, że często bardzo traci­
my z oczu te skutki, jakie dzika walka stronnictw wywo­
łuje w kraju. Nawet dzisiaj wystąpił na jaw w tej sali 
w kilku mowach taki stopień zaciętej nieprzyjaźni pomię-



panowanie przygotowuje i je dopuszcza. A więc pod tern 
względem jest tutaj pogwałcenie praw cesarskich maje­
statu naszego króla. Projekt ten zresztą nie iest pierw- 
szem pogwałceniem obietnic królewskich. Niedawno sły­
szałem tutaj z zadziwieniem rzecz następującą: Była mo­
wa o rolniczych stowarzyszeniach w W. Ks. Poznańskióm; 
Polacy uskarżali się, że ich rząd zaniedbuje. Odpowie­
dział minister — był to pan Friedenthal — że to ztąd 
pochodzi, iż te towarzystwa zajmują się polityką; gdyby 
się zajmowały tylko rolnictwem, to by im rząd 'dawał pie­
niądze, dobrą radę i wszystko to co udziela niemieckim 
stowarzyszeniom. Lecz, Panowie, do zajmowania się po­
lityką polską mają Polacy święte prawo, to im właśnie 
przyrzekł król, gwarantując swem słowem ich narodowość. 
Panowie nie chciejcie mnie tak rozumieć, abym wybryki 
przeciwko całości i dobru państwa popełniane chciał bro­
nić, tego zresztą nikt tutaj nie twierdził; przytaczano 
tylko, że polityczne cele, rozszerzanie się języka, polonizm 
i podobne rzeczy zachodzą. Słyszałem też razu pewnego 
że w W. Księstwie istnieją stowarzyszenia założone w celu 
zakupna dóbr rycerskich dla Polaków. I w tern widzę 
tylko słuszność zupełną. Tak samo czynili Niemcy; i oni 
się łączyli podobnie, aby działać naprzeciw polonizinowi. 
Coś podobnego wydarzyło się niedawno p. hr. Ehlenburg, 
ministrowi spraw wewnętrznych, który pewien Wniosek 
Polaków odrzucił, jakkolwiek go zresztą uznał za uspra­
wiedliwiony, gdyż nie chodziło wcale o narodowośćjolską 
w tej sprawie.^ Myślę, że się nie mylę jeżelijjako prawnik 
twierdzę, że to właśnie zostało im zagwarantowanem jako 
coś dozwolonego. Przechodzę teraz do mego drugiego 
twierdzenia i mówię: bezpieczeństwo i potęga Prus jest 
zagrożoną przez ten projekt!

Czyż to jest drobnostką Mości Panowie, że mieć' 
będziemy w kraju prowincją całą przepełnioną goryczą 
niezadowolenia któro przez długie lata nieustannie dozna­
wała niesprawiedliwości. Czyż nie jest obowiązkiem na­
szym podać rękę do zgody i zrobić jej ustępstwa we wszy- 
stkiem tom, co jedności państwa w niczóm nie naraża? 
Niestety zamiast tak sobie postępować idziecie ciągle na­
przód w przeciwnym zupełnie kierunku. Obaj panowie 
ministrowie zdają się w przywiedzionych wypadkach sup- 
ponować jako rzecz znaną, że Polacy nio mogą 
prowadzić polskiej polityki a ja tymcza­
sem twierdzę, że właśnie do tego Polacy 
mają prawo. Mości Panowie, nie jest to wcale baga­
telką — jeżeli Polacy w W. Ks. Poznańskióm co do liczby 
nie wyrównają Niemcom (?) to przynajmniej cyfry są bar­
dzo zbliżone —■ nie jest to wcale bagatelką wpoić w tę 
ludność to uczucio, że doznaje bezustannie pogwałcenia 
prawa.

Ale Panowie, ważniejsze rzeczy, niż wszystko po­
wyższe, słyszeliśmy tutaj o nauce polskich dzieci, słysze­
liśmy rzeczy, przy których dreszcz przechodził, że drobna 
dziatwa, nie rozumiejąca innego prócz polskiego języka, 
gwałtem przymuszaną bywa do nauki w niemieckim ję­
zyki!; choćby nawet rozumiały niektóre z dzieci tych ję­
zyk niemiecki, — nie rozumieją go jednak do tyła — ile 
tego potrzeba przy nauce dzieci — a na to nie małej 
znajomości potrzeba; a takie stosunki mają w prowincy- 
ach polskich bardzo często zachodzić. Jest to w samej 
rzeczy zastraszający objaw, jeśli z zamiłowania jedności 
mowy wbrew wszelkim ludzkim uczuciom, odejmują dzie­
ciom naukę religii w tym języku, w którym ją jedynie 
zrozumieć mogą.

Przechodzę do niebezpieczeństwa państwa i do nie- 
poszanowania prawa przez naruszenie owych słów króle­
wskich. Według inierpretacyi posła Sybla jest słowo 
królewskie tak giętkiem, że z niego bezpiecznie nawet, 
myśl przeciwną wyprowadzić można. Jako patryota pru­
ski uważam stan ten za rzeczywiście niebezpieczny. Ude­
rzyło mię zresztą, że dziś bezustannie mówiono o Pola­
kach; przyznać należy, iż sprawa polska główne tu zaj­
muje miejsce.
atoli w rachubę wchodzą tu także i inne narodowości, jak 
mieszkańcy Szlezwigu i Wallonowie; dodawszy do nich 
tak srodze majowemi ustawami dotkniętych i tak bardzo 
oburzonych katolików, przekonamy się, że prawie połowa 
państwa pruskiego niezadowolona jest do najwyższego sto­
pnia z powodu gwałtownej polityki. W tym stanie rze­
czy nioby nie było naturalniejszem, jak unikanie tego 
wszystkiego, coby mogło bardziej jeszcze zaognić ranę. - 
A w końcu indywidua! Cóż droższem i bliżej duszę i 
serce pojedynczego człowieka obowiązującem jak z jednej 
strony’ narodowość wraz z mową ojczystą— z drugiej zaś 
religia! Tymczasem projekt ten obraża boleśnie uczucie 
w obu kierunkach. I na ustawodawstwo majowe i na pro­
jekt ten z jednego i tego samego zapatruję się stanowi­
ska, są one bowiem rzeczywiście rodzajem jedności. Cóż 
zdoluśm jest bardziej rozdrażnić indywidua jako takie i 
popchnąć je do wybryków, jak pogwałcenie tych stosun­
ków prawnych na tóm polu, tak że ztąd wyrodzić się mo­
że stan niebezpieczny rzeczywiście?

Mości Panowie choć by mi kto w ym i e- 
rzał skorą sprawiedliwość, żądał małych 
podatków, pozwolił tanio korzystać z kolei, 
dał tanie rolnictwo, kredyt państwowy 
i prywatny — choćby mi dał to wszystko, 
a przy tern obrażał mnie w uczuciach moi ch 
narodowych i odbierał mi język, gdyby 
nadto obrażał mnie w stwierdzeniu mej 
wiary —to wtenczas odrzucę wszystkie 
ono korzy ś cii dobra, bo są one drób n.o- 
stką wobec narodowości, języka i religii 
(Brawo! Brawo!)

Owóż moi panowie pozwólcie mi zakończyć temi 
słowy: Zlitujcie się nad dziećmi polskiemi, mającemi słu­
chać nauki w szkole w obcym języku, w języku, którego 
bardzo mało lub wcale nie rozumieją. (Głosy: tego wpia- 
wie nie masz), ale to Polacy twierdzili i to jest rzeczą 
bardzo do prawdj' podobną — gdyż dziecko małe nie ro­
zumie kilku języków, rozumie ono zaledwie jeden język 
Chociaż dziecko nauczy się mówić kilka 
okruszyn niemieckich, to okoliczność ta bynaj­
mniej trudności nio usuwa — trudność właśnie w tym ra­
zie jeszcze dobitniej na jaw występuje. Odrzućcie ten 
projekt. W końcu stawiani wniosek, aby projekt ton prze­
kazano komisyi z 21 członków złożonej. (Brawo.)

Jzy Niemnami a Polakami w W. Księstwie, żem się prze­
straszył. Pozwólcie nii nalać gojącego balsamu, polega­
jącego na pokoju n.'rodów, w taki sposób, aby Niemcy 
i Polacy poznali wzajemny ich stan prawny i interesa.
Nie ustaną nawet i wtenczas spory i ścierania się ; ale 
podstawa pokoju może być zachowaną, jeżeli wszyscy 
uczciwi ludzie, ludzie honoru połączą się w tym celu, 
aby wymierzyć każdej z walczących ze sobą narodowości 
sprawiedliwość. Jeżeli Polacy popełniać będą nadużycia, 
będę pierwszym, co się przeciw nim oświadczy ; lecz to 
samo czynić jestem zniewolony, jeżeli Niemcy ze swój 
strony pozwolą sobie nadużyć, a że to po stronie nie­
mieckiej w obfitej dzieje się mierze, wykażę później. 
Przytoczono już wprzódy słowa królewskie, nie potrzebuję 
z itóm po szczególe je powtarzać. A więc traktatem wie­
deńskim przyrzeczono Polakom, że będą posiadali „naro­
dowe instytucye.“ W nich jest {z pewnością zawarty ję­
zyk, gdyż bez języka o narodowych iustytucyach ani po­
myśleć nie można. Język jest to pierwszy żywioł naro­
dowych instytucyi. P. Sybel mówił wprawdzie, że z te­
go zdania wiedeńskiego traktatu bezpośrednio żadnych 
praw Polacy w W. Ks. Poznańskióm wywodzić nie mogą. 
Tego i ja tóż nie twierdzę ; gdyż traktat wiedeński jest 
układem zawartym tylko między mocarstwami, które 
się z sobą godziły. Lecz ważną to jest rzeczą, że wów­
czas wszystkie mocarstwa, które w Wiedniu były zebrane 
»- traktat ten pochodzi z 1815 r. z kongresu wiedeń­
skiego — zgodziły się na to, aby Polakom przyznać insty­
tucye narodowe. Jest to tak ważne, tak daleko sięgające 
zdanie, że przy nićin naprzód stać powinniśmy, za gwia­
zdę przewodnią je uznawać, chociaż żadnego pod tym 
względem nio ma jurystycznego układu, zobowięzującego 
państwo. — Potem nastąpił często wspominany patent 
królewski z 15 maja 1815. Zwracam naprzód uwagę Pa­
nów na czas, w którym patent wydany został. Jest to 
czas, kiedy się kończył kongres wiedeński, a poprzedzał 
go upadek Niemiec, niewola pod Napoleonem Lecz to 
nie jest wszystko. Jak się zarysowała najbliższa przy­
szłość ? Napoleon właśnie powrócił z wyspy Elby. Armia 
pruska, której ja, obecny wasz senior, panowie, miałem 
zaszczyt nieznacznym być członkiem, a więc mówić mogę 
„my“ — staliśmy w Belgii — główna kwatera była 
w Leodyum — na lewym brzogu Renu, wyczekując ka­
żdego dnia nowego wybuchu wojny francuskiej, w bard o 
niebezpiecznćm położeniu. Jak wiadomo, w kilka tygodni 
później wojna rzeczywiście wybuchła, Francuzi prze­
szli granicę, a potem nastąpił Waterloo i inne 
pruskie i niemieckie zwycięztwa. W tym czasie 
kiedy Prusy sił i czynnego współudziału swych pod­
danych , do których także Polacy należeli, potrzebo­
wały w najwyższym stopniu, kiedy więc król Pruski mu- 
sial się spuścić na swych poddanych — wtenczas wypo­
wiedziane były słowa królewskie ; przoz to zyskują one 
w mych oczach na świętości i znaczeniu; tern mniej mogą 
podlegać samowolnym zmianom ; chociaż nie posiadają for­
my jurystycznego układu, lecz pod względem formy są 
jednostronne, to jednak w rzeczywistości i pod względom 
sprawy nie są jednostronne. Król wyrzekł te słowa w to­
nie prawie niezwykle przyjacielskim, ojcowskim i rzekł- 
bym, — pochlebiającym i już ze samego stylu można wi­
dzieć, jak mu bardzo zależało na pozyskaniu sobie zaufa­
nia Polaków. Ta konstelacya, jak ją w tej chwili wspo­
mniałem, podnosi w najwyższym stopniu świętość tych 
słów. Mógłbym niektóre słowa z tego przeczytać; (Głosy; 
nie! nie!) treść główną właściwie już tutaj przytoczono, 
ale chodzi mi o to, aby w pewnej części wskazać także 
na ton. Król mówi do Polaków wyraźnie: „Będziecie wcie­
leni do mojej monarchii, lecz nie potrzebujecie się zapie­
rać waszej narodości.“ Nic zaś nie jest tak właściwego 
narodowości jak język. Mniemam, że to każdy nieuprze- 
dzony, do jakiejkolwiek partyi należy, przyznać musi. A da­
lej tak mówi: „Wasza religia ma być nienaruszoną, język 
wasz ma być obok niemieckiego we wszystkich publi­
cznych czynnościach używany.“ W tych słowach wyrażo­
no, że język polski tych samych praw używać będzie, co 
język niemiecki. Jest to artykuł fundamentalny, którego 
nie wolno obalać. P. Sybel powiedział wprawdzie : Słowa 
te nie zobowiązują, prawodawstwo wcale się na nie oglą­
dać nie potrzebuje; król nie wyrzekł się swych praw u- 
stawodawczych itd. Pytam się Panów, gdyby te zdania 
p. Sybla dołączono jako dodatek do oświadczenia króle­
wskiego, czyby zdolne były pozyskać zaufanie chociażby 
jednego Polaka (Bardzo dobrze!) co przecież widocznym 
było ich celem? A więc mamy tutaj przed sobą słowo kró­
lewskie, najwyższej świętości; w równym stopniu powin­
niśmy uszanować słowo królewskie. Powiedziałom na czele 
mej mowy: majestat królewski jest obrażony tym proje­
ktem. Czyż słowo królewskie może być więcej zdeptane, 
jak to p. Sybel uczynił, albo tóż i projekt do prawa czy­
ni, który je bez wszystkiego usuwa. (Bardzo słusznie!) 
Polscy poddani mieli mu zaufać; obecnie postępuje się zu­
pełnie wprost przeciwnie. Ale nawet i to nie wystarcza. 
Gdyby nastręczała się jeszcze jaka gwałtowna konieczność, 
toby można uniewinnić, że się na bok usuwa podobne 
przyrzeczenia. Tymczasem wcale tak rzecz się nie ma: 
boby wówczas rząd uzasadnił tę potrzebę i na przykład 
powiedzieć musiał: w W. Księstwie Poznańskióm grozi 
powstanie; nie możemy się wcale w tej chwili wdawać w 
rozbiór praw Polaków. Podobna argumentacya miałaby coś 
za sobą. Lecz rząd, nie tylko że nic podobnego nie twier­
dzi, ale w ogóle nie w,pominą nawet, że podobne słowa 
królewskie kiedykolwiek były wypowiedziane. Przejrzycie 
panowie wszystkie pisma, jakie macie w ręku. Ani wzmianki 
nie zawierają ze strony rządu, o tak ważnych słowach 
królewskich. Nazywam to obrazą majestatu królewskiego, 
jeżeli z taką pogardą bywają traktowane słowa królewskie 
tam, gdzie właściwie należą i w przypadku, dla którego 
były wyrzeczone (Bardzo słusznie!) Odrzecze mi ktoś: 
tak, Polacy przejęli także przez to na siebie obowiązki, 
obowiązki przywiązania, wierności itd. Z mój strony przy­
znać to muszę, jakkolwiek tylko istnieją jednostronne sio 
wa królewskie. Jeżeli Polacy na to się powołują, pytanie 
jest usprawiedliwione: o ile wypełniają obowiązki wzglę­
dem króla? I gdyby im wówczas, w znacznej mierze i ja­
ko naiodowi, można dowieść, że nieprzyjazne zajmują sta­
nowisko w obec Prus, naówczas byłby to stan wojenny. 
Tymczasem dzisiaj ani jednego słowa podobnego nie sły­
szałem. Wprawdzie słyszałem twierdzenie, że Polacy 
dokazują bardzo, różne usiłują tworzyć narodowe insty­
tucye. Lecz do tego mają zupełne prawo. Żadnych jednak 
nie przedsiębiorą nieprzyjaznych usiłowań. W żaden więc 
sposób twierdzić nie można, panowie, że bezpieczeństwo 
Prus wymaga takich środków. W W. Księstwie Poznań­
skióm panuje głęboki spokój, a Prusy nie potrzebują się 
w ogóle lękać żadnego zewnętrznego nieprzyjaciela. Cóż- 
by ztąd za szkoda wyniknęła, gdyby Polacy...

Marszałek.
Panowie, proszę o spokojność, niepodobna mi pra 

wie postępować nawet za ogólnym rozwojem myśli mówcy, 
który tak cicho mówi.

Poseł Dr. Gerlach.
Mówię więc, że nie ma mowy o takich nadzwyczaj­

nych okolicznościach, któreby usprawiedliwiały podobne 
postępowanie. Projekt nie mówi o tóm ani słowa; pomi­
ja zupełnie obietnice królewskie, ani jednóm słowem o nich 
nie wspomina. Pozwólcie mi Panowie jeszcze jedną uczy 
nić uwagę. Co znaczy cesarz, cesarstwo ? Cesarstwo w i- 
stocie swój nie ogranicza się na panowaniu nad jednolitą 
narodowością, lecz jak dawno istnieje tytuł cesarski od 
Juliusza Cezara do Napoleona, Franciszka Józefa i króla 
Wilhelma, panowali cesarze zawsze nad różnemi narodam 
cesarstwo i narodowość są pojęcia, które w pewnej mierze 
sprzeciwiają się sobie. Dla tego nic nie jest tak godnóm 
cesarza, powiedziałbym nawet, cesarstwo, jako pojęcie 
dopiero wtenczas ma zupełne znaczenie, jeżeli panowanie 
swe rozciąga nad kilku narodami albo przynajmniej takie

skusya dzisiejsza ważniejszych nie przedstawiała 
momentów. Jedna tylko sprawa, którą przed 
przystąpieniem do porządku dziennego poruszył 
poseł Czar liński zasługuje na uwagę. Cho­
dziło o byłego burmistrza Rexa. który w Prusach 
zachodnich rozciąga czulą opiekę nad wszelkiemi 
pracami Polaków. Poseł Czarliński ganił, na po­
siedzeniu 25 lutego^ p. Rexa i jego polityczną 
działalność, straż i czuwanie nad stowarzysze­
niami polskiemi. Na to liberalni członkowie to­
ruńskiego powiatowego sejmiku oświadczyli w pro­
teście, że przybycip p. Rexa bardzo jest dla nich 
miłórn, i że w misyi jego nie widzą żadnego wo­
tum niezaufania dla Prus zachodnich. Dokument 
ten ogłoszono w dziennikach, a D a n z. Z t g., pi­
smo liberalne, ze swej strony dodało, że sama 
wielekrotnie otrzymała od p. Rexa sprawozdania 
o sytuacyi, które do kosza wrzucić była zmu­
szoną. Czy członkowie sejmiku powiatowego 
przez protest swój wysłany do prezydyum Izby 
poselskiéj i wywołane przez to oświadczenie wspo- 
mnionego dziennika, wyświadczyli p. Rex przy­
sługę, niech to z nim samym odrobią. Uwagi 
godnóm jest to, że najzaciętsi przeciwnicy polo- 
nizmu, jak Danz. Z tg., ganią tajemnicze dzia­
łanie urzędowych ajentów. — Pan Czarliński uwa­
żał za obowiązek, w obec protestu członków sej­
miku, wyjaśnić swoje zarzuty przeciw p. Rex i dla 
stwierdzenia swój nagany, powołać się na oświad­
czenie Danz. Z t g.

Wczoraj odbyła policya w lokalach redakcyi 
ekspedycyi Germanii, wskutek rozporządze­

nia prokuratoryi, rewizyą. Szukano rękopisu albo 
korespondencyi, odnoszącej się do ekskomuniki, 
rzuconej przez Biskupa paderbornskiego na pro­
boszcza Schaffeld, jako tóż oryginału listu pas­
terskiego ks. Biskupa wrocławskiego. Rewizya 
była bezskuteczną, gdyż Germania pali wszy­
stkie manuskrypta po ich wydrukowaniu.

Dyrektor akcyjnego stowarzyszenia dziennika 
Germanii, p. Edmund Eirund stawał dzisiaj 
przed sędzią śledczym, na rekwizycyą prokurato­
ryi w Hechingen celem wytłomaczenia się co do 
broszury, wydanej nakładem Germanii w maju 
r. z. pod tytułem : „Czy się sprzeciwiają prawa 
majowe wierze katolickiej.“ P. Eirund nie wy­
dał nazwiska autora, lecz wszelką odpowiedzial­
ność przyjął na siebie i zaprzeczył, aby treść 
broszury była karygodną.

Minister wyznań przesłał 16tój grupie eta­
towej wykaz wszystkich kwot, które w skutek 
prawa z 22 kwietnia nie zostały wypłacone du­
chownym katolickim. Ogólna suma pieniędzy, 
które pozostały w kasie rządowej za rok 1875 
wynosi 1,830,778 marek.

Sejm meklenburgski dzisiaj zamknięto.
Pogłoski o podróży ks. następcy tronu nie­

mieckiego są bezpodstawne.
Rozmaite dzienniki donosiły, że centrum 

głosować będzie przeciw ordynacyi synodalnej. 
Germania prostuje tę wiadomość, że frakcya 
centrum do tój chwili żadnego w tym względzie 
nie powzięła postanowienia.

Jak rząd pruski schlebia dzisiaj z jednej 
strony dążnościom republikańskim, a z drugiej 
strony raduje się z wewnętrznego rozdarcia 
Francyi, może służyć nam za dowód, że S t a a t s 
A n z e i g e r wydrukował najdrastyczniejsze ustępy 
mowy Gambetty, powiedzianej w Lugdunie. Naj­
większy w swym czasie wróg Niemców, ten foux 
furieux, jak go nazywano, stał się dzisiaj powagą 
dla rządu niemieckiego i tak mądre głosi zasady, 
że je organ rządowy jako ewangelią w swoim 
kraju obwieszcza!

Uroczystość jubileuszową urodzin królowej 
Luizy, zamierza cesarz przepędzić w gronie fa­
milii.

Jak się Dziennik Pozn. dowiaduje, unie­
ważnił wydział wybórp.Leona Czarlińskiego 
i Osterratha, posłów wybranych w Prusach 
Zachodnich. Wybór posłów dr. ks. R e s p ą d k a 
i G. Potworowskiego zawieszony w wy­
dziale. Sprawa obydwóch wyborów nie przyjdzie 
jednakowoż tak szybko pod rozprawy sejmu, bo 
odnośne sprawozdania piśmienne jeszcze nie wy­
gotowane.

Wykonywanie praw
kościelno -polity cz ny ch.

NIEMCY.
* Berlin, 9 marca. W dalszym prze­

biegu wczorajszego posiedzenia zatwierdziła Izba 
pozycye dla zarządów górnictwa, hut i salin, ró­
wnież wniosek o zniewolenie towarzystwa magde- 
burgsko-halberstadskiego do budowania kolei że­
laznej na linii Langelsheim-Klausthal. Na zapy­
tanie w sprawie szkód wyrządzonych przez powodź 
w Schoenebeck, rozwodził się minister o wszyst­
kich środkach, jakie przadsięwziął rząd celem nie­
sienia pomocy nieszczęśliwym i zapobieżenia na 
przyszłość podobnym wylewom. Po przyjęciu 
etatu kolei żelaznych co do dochodów, odroczyła 
się Izba do dzisiaj.

Na posiedzeniu dzisiejszem kontynuowała 
Izba dalej obrady nad etatem kolei żelaznych. 
Przy tej sposobności załatwiono znaczną liczbę 
petycyi niższych urzędników przy kolejach zatru­
dnionych o podwyższenie pensyi. — Poseł Windt­
horst mówił o złem ogrzewaniu wagonów. Zre­
sztą aż do zamknięcia berlińskich dzienników dy-

Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyecezyi poznańskiej przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia 51,594tal. 14sgr, lf.—154,783mar.41f. 
136. Ks. Zientkie-

wicz z Obiezie-
rza ............... 900 », — „ -f.= 2,700 11 —f.

137. Ks. Wieczor­
kiewicz z Spła­
wia ............... 30 », - „ — 90 11

138. Ks. Stagraczyń- 
ski zWonieścia 90 j » - „ -„= 270 II

139. Ks. Tafelski z 
Krobi............ 160 », — » —480

11 ,»
140. Ks. Woliński z 

Oporowa . . . 30 », — „ —„= 90 II 11
141. Ks. Szubert z 

Zakrzewa . . . 130 11 — M — 390 II ' 11

142. Ks. Zingler z 
Zytowiecka . . 333 ,♦ 10 „ — „= 1,000 11 11

Suma . 53,267 tal.24sgr. lf.—159,803 mar.41f.
Do tego dołączają 
się jeszcze późniejsze 
nałożone na ks. Obst 
z Potarzycy .... 100 ,» - „ 300 11
i Ks. Dopierałę z 

Ruska............ 100 », - „ -„= 300 1*

Suma . 53,467 tal.24sgr. lf.=160,403 mar.41f.

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 3849 grz. 10 fen. 
Na ręce ks. Chrustowicza, reda­

ktora Niedzieli, nadesłał 
ks. B 1. ze Ś w. na podzięko­
wanie P. Bogu, że powódź 
miasta Świecia nie zalała, od 
arcybractwa Różańca św. ma­
rek 9, od siebie m. 3, razem 12 „ —

Ks. Kempski......................... 3 „ —
Ks. Gniatczyński. . . . 6 „ —
Ks. Górecki z Roska ... 5 „ —
N. N............................................... 2 „ —
Ks. Leszczyński z Osieczny 6 „ —
Ks. Theinert ze Świerczyny 3 „ —
Adam hr. Plater z Proch . 30 „ —

Razem 3910 grz. 10 fen.

Kuiyer miejw i prowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan miano­

wał byłego konsula w Marsyli A. Tellenborn konsu­
lem niemieckiego państwa w Smyrnie.

W imieniu Króla.
W sprawie śledczej naprzeciw Nikazemu Grusz­

czyńskiemu, królewski sąd powiatowy w Poznaniu, 
wydział dla spraw karnych, na posiedzeniu dnia 10 listo­
pada r. 1875, w którem brali udział sędziowie następujący:

1) radzca sądu powiatowego Gross, jako przewodni­
czący,

2) sędzia powiatowy Brown, ) jako asseaorowie.
3) sędzia powiatowy Gregor, ) J

za przybraniem:
1) prokuratora Dresslera,
2) pisarza rządowego, referendaryusza F a h 1 e,
3) tłómacza Rychlickiego, 

na podstawie jawnej ustnej rozprawy
wedle prawa sądząc:

uznaje obżałowanego, redaktora Nikarego Gruszczyńskiego 
winnym kilkakrotnej obrazy w gazecie wyrządzonej ska­
zuje go za to na 200 marek kary pieniężnej ewent. na 
14 dni więzienia i przyznaje obrżanemu, starszemu poru- 
ikowi Fritsch II w 3. dolnośląskim pułku piechoty No. 50 
prawo ażeby decydującą część rzeczonego wyroku w prze­
ciągu czterech tygodni, po odobraniu ekspedycyi prawomo­
cnego wyroku raz jeden w języku polskim w Kuryerze Poz. 
i to na tem samem miejscu na którem stały artykuły obraża­
jące i raz jeden w niemieckim języku w Gazecie Poznań­
skim na koszt obżałowanego ogłosił.

Na mocy prawa.
Wyrok powyższy, który tak, jak jest wydrukowany, 

wyrokiem królewskiego sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z dnia 10 Stycznia r. 1876 zatwierdzonym został, niniej- 
szem ogłaszam.

Leszno, dnia 6 Marca 1876 
Fritsch II

starszy porucznik w 3. dolnośląskim pułku pięchoty 
No. 50.

Za dokładność powyższego tłómaczenia
Leszno, dnia 6 Marca 1876 

K o nk i el,
przysięgły tłómacz przy królewskim sądzie powiatowym 
i sądzie przysiągłych

w Lesznie.
* Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia tea­

tralnego odkładamy do jutrzejszego numeru.
* Prelekoya p. Orłowskiego w Towarzystwie 

Przemysłowem dla braku słuchaczów, niestety się nie od­
była. Pan Orłowski na prośbę Dyrekcyi skłonił się do 
mówienia w przyszły poniedziałek dnia 13 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa, Stary Rynek 
Nr. 58. Temat bardzo interesujący, mianowicie przemy­
słowców ; p. Orłowski będzie mówił:

„O garbarstwie w nowszych czasach; przywóz 
i wywóz skór surowych; o stosunku zarobku w gar­
barstwie, szewstwie, rymarstwie do cen żywności.“

Dyrekcya żywi nadzieję, iż członkowie tą rażą wię­
cej okażą interesu i licznie w lokalu się zgromadzą. —
W przeciwnym razie nie będzie Dyrekcyi możliwem po­
zyskać łaskawych prelegentów, których jedyną nagrodą za 
trud i pracę liczny zastęp słuchaczy.

* Woda W Warcie opada wciąż. Dzisiaj z rana wy­
sokość jej wynosiła 13 stóp 6 cali. Wczoraj zrewidowano 
dokładnie most Chwaliszewski i przekonano się, że jeden 
filar tak bardzo uszkodzony został od kry, że po moście 
wozy nie będą mogły przejeżdżać. Spowodowuje to zape­
wne magistrat do jak najspieszniejszego rozpoczęcia bu­
dów}’ nowego mostu.

* Na stypendyum Karola Libelta wprost na ręce 
skarbnika A. Krzyżanowskiego przesłał pan Bronisław 
Trzaskowski dyrektor gimnazyum w Tarnowie 10 
marek od siebie i 25 marek od uczniów tamecznego gim­
nazyum, razem 25 marek.

* Z Wielkich Strzelec na Górnym Szląsku pi- 
szą do Germanii ciekawe rzeczy o wprowadzeniu pro­
boszcza urzędowego p. M U c k e do kościoła katolickiego. 
Introdukcyi dokonał 21 z. m. landrat powiatowy i znany’ 
dostatecznie proboszcz Michna z Keltsch (?), który sobie 
przytem prawa biskupie przywłaszczył. Brał także udział 
w tej uroczystości tameczny ewangielicki pastor. Przy­
tomnych było do 120 osób: starokatolików, protestantów, 
żydów i około czterdziestu liberalnych katolików. Ludu 
katolickiego z miasta i ze wsi niebyło. Dzień po tem 
było na mszy’ pana Miicke siedem osób, na drugi dzień 
więcej, tak, że w dniach powszednich piętnaście do 
dwadzieścia osób mszy jego słucha, rozumie się takich, 
który dawniej rzadko albo wcale, zaledwie w dni nie­
dzielne i świąteczne do kościoła chodzili. Podczas (czter- 
dziesto-godzinnego nabożeństwa w dniach zapustu była 
przy wystawieniu Sanctissimi jedna osoba przytomną, na 
wielkiem nabożeństwie około sto, pomiędzy niemi staro- 
katolicy, protestanci i żydzi, podczas gdy dawniej na ran- 
nóm i wielkiem nabożeństwie do dwóch tysięcy pobożnych 
naliczyć było można. W środę popielcową 32 osoby 
odbyły ceremonią popielcową. Niemieckiego kazania pa­
syjnego w środę zeszłego tygodnia słuchało około 80 osób, 
pomiędzy któremi wiele nie katolików; dawniej bywało 
500 do 600 słuchaczy. Na kazanie polskie w piątek przy­
było 34 ciekawych, ale sami tylko mieszkańcy miasta mó­
wiący po polsku i po niemiecku, dawniej audytoryum 
składało się z 1,500—2,000 osób. — Jakich używają dróg 
i środków, aby nowemu proboszczowi napędzić owieczek, 
nie podobna opisać. Groźby, postrach, wypowiadanie słu­
żby są na porządku dziennym. Grożono nawet szpital- 
mkom wypędzeniem ze szpitalu, jeżeli nie będą uczę­
szczać do kościoła pana Miicke. — Dwaj tameczni wika- 
ryusze Schink i dr. Gier ich, z których pierwszy już 
lat 11, drugi lat 5 w parafii pracują, zaprzestali odbywać 
wszelkich funkcyi duchownych w kościele i urząd swój 
o ile się da sprawują w ubiorze cywilnym i domach pry­
watnych; za kilka chrztów dokonanych w domach i za 
poołogosławienie ciał zmarłych pociągani byli przed sę­
dziego śledczego. Jest to pierwszy przypadek, że nie- 
tylko gmina, ale także dwóch księży, którzy na długi 
czas ustanowieni byli przed prawami majowemi, dla sze­
rokiego sumienia jednego z swych współbraci w tak tru­
dne położenie zostali wprawieni. Boleść i oburzenie w pa­
rafii jest agromne.



* Nekrologia. Wincenty Smokowski, rysownik 
i malarz historyczny, znany głównie z illustracyi „Kon­
rada Wallenroda“, umarł w ostatnich dniach w Krypia- 
nach, w powiecie Swięciańskim, przeżywszy lat 79. Pier­
wszy Smokowski wskrzesił w Polsce drzeworytnictwo. 
Pracował także piórem i napisał wiele artykułów do cza­
sopism literackich warszawskich. — y Paulina z br. Hey-' 
dlów hr. Skarżyńska zmarła we Lwowie dnia 5 b. m. 
po bardzo krótkiej a gwałtownej chorobie. Śmierć jej 
wywołała głębokie wrażenie i serdeczne współczucie w to­
warzystwie naszego miasta. Zmarła liczyła zaledwie 
lat 28.

* Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 11 marca 
Pelagii, p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
27. Zachód o godzinie 5 minut 54.

Długość dnia 11 godzin 2,7 minut.
Wypadki historyczno. Śmierć hetmana Sta­

nisława Koniecpolskiego. — 1797 Przybycie do Petersburga 
Stanisława Poniatowskiego.

GIEŁDA.
Poznań, 10 marca 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie 3’/jpct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,——94,70 pic., pozn. listy rentowe 
97,10 pic., pozn. prowinc. akcye bankowe 99,— płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— plac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100,90 płac., pozn. 5pct. obligacye mc- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
97,75 płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
pic., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— ple., pruskie 
B’/apet. obligacye długu państwa 91,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4'/2pet, ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska 3’/2pct. pożyczka prem. 
132,—płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,35 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc. , akcye stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 23,50 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,-— płc., Ostdoutsche Bank —,—j 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 145,— marek , na styczeń -—,— m. 
giudzień-styczeń —,— m. , na luty —,— m., na 
marzec 145,— m., marzec-kwiecień 145,— m„ na wiosnę 
145,— m., kwiecień-iuaj 146,50 m„ maj-czerwiec 148,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 150,— m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 30000 litrów, cena wypow. 42,40 marek, na

miesiąc luty —,— m„ na miesiąc marzec 42,40 in­
na miesiąc kwiecień 43.20 m., na miesiąc maj 44,10 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,70 m. na czerwiec 
44,90 lipiec 45,70 m. na sierpień 46,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 41,20 marek.

Cenv taroowe w Poznaniu T OWA R
dnia 8 marca. •piękny średni >ośledni

Pszenica , . . 50 kilogr. 9 1 60 8 50 7 I 90
Zyto.................... = 7 60 7 — 6 60
Jęczmień .... = « 7 i 65 7J — 6 ! 70
Owies..................... S 8 ! 50 7 40 7 i 20
Groch do gotowania Ä = 8 75 8 50 8 ! 30
Groch na paszę s 7 60 7 50 7 1 30
Rzepik zimowy = — — — — — —
Rzepik latowy . . » — — — — — .
Rzep zimowy . . =
Rzep latowy . . — i — — — — 1 —
Siemię lniane . . = — — — 1 — -- ; —
Len.................... = s — — — — — —
Tatarka . . . s s — — — r— — —
Kartofle .... 5 s 1 20 1 10 i ! —
Wyka.................... « s 10 50 10 40 10 20
Łubin żółty . . . « = — -- — — — —
Łubin niebieski = — — — — — —
Koniczyna czerwona = 66 — 60 — 54 —
Koniczyna biała s 90 — 80 70

Cenv tara, w Wrocławiu T O WA R
dnia 9 marca. piękny średni jpośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 50 18 — 15 75
Zyto.................... s 16 10 14 60 13 60
Jęczmień .... i S 16 50 14 20 12 40
Owies.................... = 17 80 15 . 80 15 —
Groch do gotowania = = 20 50 19 — 15 ,90
Groch na paszę. . — — - — — —
Rzepik zimowy . . 28 50 26 1 50 22 ! 50
Rzepik latowy . . 28 50 26 50 22 50
Rzep zimowy . . - 29 50 27 50 23 —
Rzep latowy . . — — — — —
Siemię lniane . . = 26 50 25 — 21 —
Len..................... i — — — ! — — —
Tatarka .... — — — — —
Kartofle .... - 9 — — — — —
Wyka..................... - * — —■ — — —
Łubin żółty . . . - — — — — — —•
Łubin niebieski. . =? * — • — — — — —
Koniczyna czerwona — — — — — —
Koniczyna biała .

....

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 9 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała, ----- poślednia
48 — 51 m., średnia 54—57 m, piękna 59—62 in„ wy­
borowa 64—,66 m. płacono.

Koniczyna biała: niozm., poślednia 55 — 61 
m., średnia 65—71 m., piękna 75—80 m., wyborowa 
82—87 m. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, spok., wypowiedziano
------cent., na uplynione wypowiedzenia — m. płacono.
płac., marzec i marzec-kwiecień 143,50 m. żąd.; — płac, 
żąd., kwiecień-maj 144—4,50 marek płac, i żąd. —,— 
maj-czerwiec 147,— m. żąd. czer.-lip. 150,50 żąd., płc. 
lipiec-sierpień —,— pł. wrześ.-paźdz. 153,— płc. —

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 183,— marek żąd.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj —,— m. żądano, 185,— m. płacono -
maj-czerwiec —,— m. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip. 
—,— m. żadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 165,— marek płacono, w końcu 

—.— m„ na kwiecień-maj —165,— m. żąd. — płacono 
—.— m. żądano. — Wypowiedziano----- cent.

Rzep per 1000 kil. 300 pic., wyp. —
Olej rzepiowy: słaby, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 64,— marek
żądano, na marzec i marzec-kwiecień 61,— żądano, — 
kwiecień-maj 59,— marek, żądano — płac, maj-czerwieć 
60, — m żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 60,50 m. p.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, —
wypow.----- litr., w miejscu 43,—■ marek żądano
42,— mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., na marzec i marzec-kw. 44,50 m. pł., — żąd; 
na kwiecień-maj 44,50 marek płac.; —,— płac, maj- 
czerwiec 45,— mar. płacono; żąd., czerwiec-lipiec 
46,—■ marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 47,—- 
m. płacono, w końcu 7,20 sierpień-wrzesień 48,50 m. żąd.

Makuchy rzep io we za 50 kil. niezm., szlą­
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40- 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30—32— 37 m.
Siano 3,80 —4,80 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39,-41— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 10 marca: żyto 143,50 

marek, pszenica 183,— mar., jęczmień —,— mar. owies

165,00 mar., rzep 300,— mar. olej rzepiowy 61,— mar., 
okowita 44,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejsca 43,— żąd. 
i 42,— płacono.

Wrocławski targ lia mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—30,25 
marek, nowa 25,50,—26,25 m, rżanna piękna 25,50 do 
26,50 marek, rżanna średnia 24,25—25,25 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenno 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 8 marca 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica słaba 

Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Czer.-Lip.

Zyto stałe, 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz.-paźdz.

Okowita wyżej, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czcrw. 
Sierp -Wrz.

195,—
199,—
203,—

150,—
149,
149,—

59,80
61,70

43.30

44*80
45.30 
49,—

Szczecin, dnia 8 marca 
Pszenica stała,

Kw.-maj
Maj-czerw.

Zyto stale,
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
kw.-maj

194.50
198.50

143.50 
144,—
144.50

62,—
61,50

W czwartek dnia 16 bill, o godzinie 
3ej po południu odbędzie się na. sali obe- 
rzysty p, Waliszewskiego w JPleszewie

WIEC

Nakładem księgarza Tytusa Daszkiewicza w Pozna­
niu wyszła w tycli dniach: (400)

Wiązanka Mirry
to jest rozmyślania na cześć przenajświętszej

MĘKI ZBAWICIELA
i ćwiczenia Duchowne z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane stron 
210 in 12mo. Cena 1 marka.

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren.

162,50
00

00,000

85,60
92,25
94,80
96,90

Kolej Państw. 499,50
Lombardy 200,50
Austr.losl860 114,—
Włochy 71,40
Amerykany 99,—
Aus. akc.kred. 308,—
Turki 18,50
7’/i‘>/0Rumuń. 26,10
Pol. lik. 1. zast. 68,50
Rosyj. bknot. 263,75
Sreb. rnt. aust. 62,25

1876 (Kursa końcowe.)
Okowita słaba,

w miejscu 43,—«
Marzec 44,—
Kw.-maj 44,40
Maj-czerw. 45,60

Owies
Kw.-maj 161,50
Maj-czerw. » '

Petroleum
Marzec 13,-

polsko-katolicki,

na który niniejszem zapraszają (397)
« Stanisław hr. Sokolnicki.
J X. Bielawski. Józef Pomorski.

Walne Zebranie 
rowarzystwa Pomocy Naukowej Imenia Karola 

Marcinkowskiego, dla powiatu Szubińskiego
idbędzie się dnia 16 marca O godz. 12 (396)

w Żninie
v oberży pana Siuchnińskiego.

Komitet.

łOOOOOOOOOOOUOOOI

w Włoszakowicaęb
dla ważnych przeszkód odbędzie się dnia

14 marca we wtorek.

W przyszły poniedziałek 
dnia 13 marca odprawi się 
o godz. 9 rano w kościele 
św. Wojciecha nabożeń­
stwo żałobne za dusze śp.

Leona
Przyłuskiego,

Arcybiskupa
Gnfeźu. i Poznańskiego.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦
| Praktykuję w 2
♦ Czerniejewie!
: Dr. Koperski j
♦ lekarz praktyczny, chirurg ♦
♦ i akuszer. (394) *
.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

„Germania,“
Towarzystwo akcyjne za­

bezpieczenia życia
w Szczecinie.

M.

Wieś co•x>
co

szlachecką Proszyska, leżą­
cą ' w powiecie Inowrocławskim, 
— z obszarem 212 hektarów, 
dobremi budynkami, pięknym 
dworem i dostatecznym inwen­
tarzem — chcą spadkobiercy po 
zmarłym dziedzicu dla działów 
sprzedać. Bliższych szczegółów 
udzieli sędzia Halin w Wrześni.

Cygara bawańskie, pa­
pierosy Wellera Mignon, Vi­
ctoire, Imperiale, Non plus 
ultra, poleca

Fontowicz w Bazarze.

Kucharz
Karól Wiśniewski obecnie 
w Krześlieaeli pod Pobiedzi­
skami poszukuje miejsca od 
dnia 1 lipca 1876 r.

Dominium Krześlice poleca 
Wiśniewskiego jako dobrego ku­
charza —• dobrego człowieka i 
dobrego Strzelca. (377)

flrnonicto muzykalny, zna- Ul ydlllOlct jąCy dokładnie 
śpiew Gregorygański, w wieku 
lat 30 tu poszukuje odpowiedniej 
posady. Bliższa wiadomość

(374) Mizgalski.
Kościan, dnia 4 marca 1876

Magazyn mezkiéj garderoby 
J. & A. Witkowskich

(392)

w Poznaniu
Berlińska ulica

poleca na zbliżającą się

porę wiosenną
dopiero co otrzymany bogaty wybór *

najnowszych materyi i&l
krajowych i zagranicznych.

Wszelkie zamówienia wykonywa podług najnowszych żuruali paryzkich spiesznie,
akuratnie i po cenacli^iiiHiarltowanycli.

Na żądanie przesyła próby.

Kapitał zakładowy...............................................
Zebrane rezerwy z końca 1874 r. . „
Od czasu założenia do końca 1874 r. wypłacone 

sumy assekuracyjne .... „
Zabezpieczony kapitał pod koniec r. 1876 . „
Dochód roczny w premiach i procentach . „
W lutym nadesłano 820 wniosków na . . „
Dywidenda zabezpieczonych z udziałem

na premie zapłacone w r. 1871 . . .
„ „ „ 1872 . . .
„ „ „ 1873 . . .

1874 . . .

9,000,000
21,877,119

21,259,270
209,822,727

7,751,499
2,903,640

w zysku.,
331/3 procent j 
33l/s „
20 „ |
21

Prospekta i formularze do wniosków bezpłatnie przez 
agentów i przez (395)

Generalną agenturę
Leopold Goldenring.

Młodzi studenci
w wieku 10—12 lat znajdą umie­
szczenie w przyzwoitym domu 
i pod macierzyńską opieką. Bliż­
szych wiadomości udzieli Adm. 
„Kuryera.“ (286)

fi 11 i I Ir i chodzące na i łllllUIlIlI pensyą lub 
do szycia znajdą stosowne umie­
szczenie za umiarkowaną cenę. 
Bliższych wiadomości udzieli 
Ad min. „Kuryera.“ (285

Szanownych odbiorców naszych mamy za­
szczyt uwiadomić, iż odebraliśmy już wszelkie
francuzkie i angielskie nowości

na porę wiosenną
tak w kortach, jak bieliźnie mezkiéj, krawatach, 
kapeluszach itp. artykułach.

Zamówienia na ubiory podług najnowszych 
modeli (de la Société philantropique des maîtres 
tailleurs de Paris) upraszamy jak najwcześniej 
uskuteczniać

PT.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu,

&
Leon Bieliński

Ulica Wilhelmowska Nr. 13 (obok król. Banku). (381)
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